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..Dośw iadczenia ubiegłych lat, 
k tó re  w skazują na bezprzykładną 
pozycje żydów  w Polsce i ich 
rolę w  naszej polityce, pouczyły 
nas, że sp raw y  żydow skiej nie 
m ożna rozw iązać aktem  form al­
nym, k a rtk ą  w yborczą i w alką 
na terenie parlam entu. Spraw ę tę 
rozw iązać m ożna jedynie fak ta­
mi realnym i, w alką  or:az zdoby­
w aniem  umocnień i tw ierdz go­
spodarczych zajm ow anych przez 
żydów . W alką m usiała zacząć się 
od „do?u“. od straganu i sklepu, 
aby  sięgając do w ytw órczości i 
w yższych  stopni organizacji w y ­
m iany, opanow yw ać coraz to 
w yższe  p ię tra  budow y społecz­
no-gospodarczej. T en  kierunek 
w ałki w ytknęło  k ierow nictw o 
S tronn ic tw a N arodow ego i tu le­
ży  głęboki sens i znaczenie naro­
dow ej Akcji G ospodarczej w  P o l­
sce."

ZNISZCZENIE HANDLU.
Takimi słow am i potw ierdza 

kol. Leon Najmrodzki, sek re tarz  
W ydziału  Akcji G ospodarczej Za 
rządu  Głównego S. N. w  W a r­
szaw ie  nasze  częste uw agi o dal 
szyrn prow adzeniu czynnej walki 
z żydami, bez oglądania się na  
jakąkolw iek pomoc, k tó ra  p rzy  
obecnym  system ie rządów  i tak 
nie nadejdzie.

Zniszczenie żydow skiego han­
dlu, odebranie żydow skiego s ta ­
nu posiadania i zlikwidowanie ży

dow skieh N w pływ ów  w  Polsce, 
oto gruzy, na  k tó rych  zbuduje­
m y gospodarkę narodow ą. I 
niech się żydzi nie łudzą, że oszu 
kają nas m anew ram i. P rzep ro ­
w adzka ze wsi do m iasta albo 
przesiedlenie z jednego wojewódz 
tw a do  drugiego naw et setek ro ­
dzin nas nie zadowoli. Czuw am y 
wszędzie i w szędzie ich znajdzie 
my.

D otychczasow e cyfrow e w yni­
ki n ie upoją nas także. 65.000 o- 
sób osied lonych , w  ostatnich 3-eh 
latach  przez S tronnictw o Narodo 
w e ?  Tysiące bankrutujących pla­
ców ek żydow skich ? Milionowe 
s tra ty  hurtow ników  żydow skich?

Kilka m iast wielkopolskich bez 
żydów ? Dziesiątki innych m iast 
k ró tko  p rzed  zupełnym  odżydze- 
nietn? Nie, to  w szystko  nie w y ­
sta rczy , to jest stanow czo za m a 
ło.

PRZECZYŚCIĆ ATMOSFERĘ

Są to  (zaledwie pierw sze krople 
deszczu w ielkiego huraganu, k tó ­
r y  oczyści atm osferę.

Tak. aż huraganu nam  trzeba, 
inaczej grozi nam  uduszenie.

Zresztą, czy  nam  zależy na 
spolszczeniu jednego m iasta  ko­
sztem  drugiego? C zy nam  zale­
ży  na przerzuceniu się naprzy- 
k ład łódzkiego kapita listy  żydów  
skiego do Gdyni ? Niewątpliw ie

są to dow ody, że w alka się toczy 
i że przeciw nik ponosi pewne 
stra ty , każdy  p rzyzna jednak, że 
w  naszej w alce ty lko  zupełne 
zniszczenie w roga wchodzi w  ra 
chubę i tylko taki w ynik nas u- 
ratuje.

Robić to, co dotychczas,, lecz 
intensyw niej. Rugow ać żydów  z 
zajm ow anych placów ek rów no­
cześnie na terenie całego kraju 
tak dokładnie, aby  ostatn ią d e ­
ską ratunku p rzesta ła  być dla 
nich spokojniejsza dzielnica k ra ­
ju. W yniesienie się żydów  i to 
doszczętne jest ostatecznym  c e ­
lem  naszej walki i kresem  ich 
złudzeń.

MUSZĄ USTĄPIĆ.
Zaniedbanie tych sp raw  w  

przeszłości i odpowiedzialność na 
sza w obec p rzyszłości zm uszają 
nas do tego, aby  żądać z ca łą  
bezw zględnością od żydów  ofia­
r y  ze sw ego uporu i ze sw ych a- 
pety tów . Bow iem  P olska musi 
być N arodow a! Od nich zaś za ­
leży, czy  ofiary  te; złożą dobro­
wolnie cz y  też zaczekają, aż ży ­
cie i poczucie odpowiedzialności 
zm uszą nas do w yciągnięcia kon­
sekw encji i zastosow ania  innych 
środków .

O jednym  tylko m usim y ich 
zapew nić: czasu  nie jest w iele.

Florian Liszkowski.,

Wojsko nie chce papierosów
od dyrektora monopolu

W  Częstochow ie na posiedze­
niu, zwołanym, dla zorganizow a­
nia pow itania w racających  z m a­
new rów  wojsk, jeden z p rzedsta ­
wicieli wojsk, o św iadczy ł: 

„CHCEMY, ABY CAŁE S P O ­
ŁECZEŃ STW O NAS W ITAŁO 
PRAGNĘLIBYŚM Y W IDZIEĆ W  
TYM KOM ITECIE JAK NAJ­
W IĘ C EJ PRZEDSTAW ICIELI 
KUPIECTW A, RZEM IOSŁA, — 
W ŁAŚCICIELI DO M ÓW  I W O L 
NYCH ZAW ODÓW . OBJĘCIE 
W SZYSTKICH CZYNNOŚCI 
PR ZEZ URZĘDNIKÓW  PAŃ­
STW O W Y CH  CZY SAMORZĄ-

H iót z  kraóów
chcą tylko członków S. N.

Otrzymujemy od jednej z1 na­
szych placówek na kresach po­
niższy list:

„Zwracamy się do W ydziału  A k ­
c j i  Gospodarczej w  Poznaniu z u- 
prZejmą prośba o ogłoszenie w  pra­
sie poniższych uwag i wskazówek 
dla osiedleńców.

Osiedleniec powinen być w pierw  
szym  rzędzie czynnym  członkiem S. 
N. To przecież je s t w styd , jeżeli z 
poznańskiego przyjeżdżają  panowie

i mówią, że do Stronnictwa nie na­
leżeli, bo w  politykę dotychczas się 
nie bauńli. To jes t w styd , że ci pa­
nowie dopiero tu na miejscu muszą 
przekonać się, że co innego była po 
Utyka w  okresie sejmów i  p arty j-  
nictwa, a co innego jest walka na 
śmierć i życie, jaką prowadzi Stron  
nictwo Narodowe z żydam i. Na 
szczęście panów ta,kich jest coraz 
m niej, a kolega G. z Poznania, zre­
organizował nam naszą placówkę 
na wzór najbardziej bojowych, pla- 
cóiaek wielkopolskich.

Poza 'wybitną fachowością żąda­
m y od osiedleńca n iskiej kalkulacji 
i oparcia o wyłącznie polskie źró­

dło zakupu. Mimo dużego poparcia, 
osiedleniec powinien liczyć na w ła ­
sne finanse na własną silę, praco­
witość, obrotność i wytrwałość. W y  
soki, zaś poziom m oralny i trzeź­
wość również decyduje o handlo­
w ym  powodzeniu. W  miarę rozwo­
ju  placówki kupiec lub rzemieślnik  
powinien przyjm ow ać pomocników  
i uczni pochodzących z miejsco­
w ych polskich rodzin, aby w  ten 
sposób utrwalać szeregi polskiego 
mieszczaństwa.

O to jak pa trzą  na akcję osie­
dleńczą ci, k tó rz y  na każdym  
kroku ścierają sie z żydow skim  
m row iem  na kresach.

DOW YCH NIE JE ST  W SKA­
ZANE, GDYŻ URZĘDNICY NIE 
REPREZEN TU JĄ  PO LSKIEGO 
SPO ŁECZEŃ STW A  SĄ B O ­
W IEM  ZALEŻNI OD SW OICH 
W ŁADZ.

Of i a r o w a n i e  p a p i e r o ­
s ó w  PRZEZ DYREKTORA MO 
N OPOLU TYTONIOW EGO 
JE S T  OFIARA SKARBU, A NIE 
SPO ŁECZEŃSTW A."

O to szczery , rąb iący  praw dę 
głos przedstaw iciela  armii. Znu­
dziły się naszemu w ojsku sz ty ­
w ne galów ki i rob iony  entuzjazm .

Żołnierz już taki jest, że woli 
kw iaty , zw łaszcza gdy są  rzu­
cane pięknymi rączkam i o d  śmiie 
jącyeh się serc. aniżeli paczki pa 
pi erosów , oficjalnie w ręczane 
p rzez  przedstaw icieli w ładz.

D obrze się sta ło , że wojsko o- 
trząsnęło  się z  „opieki" u roczy­
stościow ej urzędników ,

Broni, w szystkich , a  w ięc w szy  
scy  m ają p raw o  radow ać się, gdy 
w raca  z m anew rów .

(Prawdopodobnie; chodziło o to- 
aby (Stronnictwo Narodowe nie wi­
tało wojska i dlatego dyrektor mo­
nopolu zagarnął monopol ną często­
wanie żołnierzy papierosami. Tyl­
ko ,że się nie udało — armia oka­
zała więcej narodowych sympatyj 
aniżeli dyrektor monopolu mógł 
przypuszczać.
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Krzywe sprostowanie J a t y ”
Z w a l n i a 9 c z y  z a t r u d n i a  ż y d ó w ?

j PO TRZEBUJĄ CYCH ZIE- j 
j MI MAMY W  PO LSC E O- I 
j KOŁO 5 MILIONÓW , DU- | 
) Ż E j Y/ŁASNOŚCI -ZIEM- ( 
j SKIEJ DO RO-ZPARCELO- ; 
| WANIA OKOŁO 2 I PÓ Ł j 
| MILIONA HEKTARÓW , j 
| — CO R O B IĆ ? |
| — PARCELACJA NIE WY- |
j STARCZY. !
i ZASTĄPIĆ ŻYDA — I
I CHŁOPEM. !i
j z b roszury  K- Jaźw ieckiggo 
i „Naród a nie Iud“.

:Na „biedną" „B atę" zw alił się w 
o sta tn ich  ty g o d n iach  rzęsis ty  deszcz 
nieszczęść. Ledwo się trochę  uciszy ­
ło u jad an ie  n a  zagran iczne pocho­
dzenie firm y , że to n iby  polskim  
szewcom chleb odbiera, a czeskie­
m u k ap ita liśc ie - kabzę n ab ija , a  już 
now y k ło p o t i  to ja k  zwykle przez 
tych  n iesfo rn y ch  żydków.

P ra s a  n iem iecka uderzy ła  w sa ­
m ego w łaściciela, posądza jąc  go o 
żydow skie pochodzenie.

„B ata  — czeski żyd" — piszą  h i­
tle row sk ie  gazety.

A tak  te n  od p arł sam  p. B a ta  
tw ierdząc, że od ro k u  1576 jego . ród  
je s t ka to lick i, i  że wobec tego on 
sam  n ie  może być w żaden  sposób 
żydem.

Ju ż  w szystko, zdaw ałoby się je s t 
w porządku , b u ty  id ą  ja k  po m aśle, 
B a ta  postęp u je  nap rzó d  — w y rab ia  
dam skie pończochy, gdy  n ag le  zo­
s ta je  zaa la rm ow any  dw ustronnem  
u d erzen iem :

P an ie  (podpis n ieczytelny), pan  
izdaje się zapom niał, że n ie  pisze 
sp ro sto w an ia  do ozonowego p ism a, 
ale do narodow ego tygodn ika .

M y się n a  kaw ał „obyw ateli po l­
skich" n a b ra ć  n ie  dam y. To dobre 
dla tych, k tó rzy  się żen ią  z „oby­
w ate lkam i po lsk im i" w yznan ia  m oj 
żeszowego!

U/ijóoki Lot 
i yiióki koniec

Szczęśliw y i bogaty  kraj ta  na 
sza Polska. Szczęśliw y, bo rządzi 
nam  m iłościw a sanacja, a bogaty  
...w .spryciarzy. Pom niki sp rze­
dają, tor kolejow y rozebrać po­
trafią, tram w aj w ydzierżaw ią — 
ot, genialni ludzie.

W szystk ich  jednak p rzew y ż­
szył pan profesor W olffke, arcy- 
kombinatoir] arcym ason, areym a- 
cher i a rcypatry jo tn ik  za grubą 
gotów kę.

D ziw icie się, czem u tak  b rzyd ­
ko o p. profesorze gadam ? Phi, 
jabym  gorzej jeszcze pow iedział, 
tylko że w tedy, to by się to n a ­
sze pismo zaczerw ieniło  ze w sty  
du, że' takie s tow a zaw iera.

Ale muszę rzecz w yłożyć na­
leżycie — chodzi o tzw . balono­
w ą bujdę — czyli kolosalny 
„szw indel11 i kant, k tó ry  bęidzie 
P aństw o  kosztow ał dw a  m iliony 
zło tych podatkow ych pieniędzy.

L o ty  balonow e do- stra tosfery , 
jako o rzek ły  ućzeńce m ądre, są 
d la  nauki b ez  w artości.

D la celów  w ojskow ych?
Też bez k o rzy śc i!

Sportow o — nie wiele w arte .
Tyle, że o reklam ę chodzi.
Chciał się bow iem  W olffke za­

reklam ow ać, co to on i umie. I 
rzeczyw iście! W yszło  na jaw  z 
kolosalną reklam ą, że dostojnik 
naukow o - sanacyjno - m asoń­
sko - ozonow y to taki typ , k tó ry  
o tw arc ie  do studentów  mówi, że 
„jego ojczyzna to tam, gdzie fo r­
sę dają“.

W yszło  n a  jaw , że w ielce u- 
s tosunkow any profesorek „bim- 
b a“ sobie z  m inistrów  i takie m a 
w pływ y , że każdego m oże z po­
sady  rządow ej w ylać, że potrafi 
sobie rek lam ę z-a 2,000.000 rząd o 
w ej fo rsy  zrobić!

To na szko ły  nie m a! Na flotę 
w ojenną b rak  floty. Ludzie na ar 
mię składają ofiary, a  d w a  m i­
liony zło tych z  podatków  poleci 
balonem, w  pow ietrze!

Ale W olffke to mason.
I w ysoka szyszka w  tym  b rac ­

twie.
A w  obozie „ukochanej*1 przez 

lud sanacji, aż 2300 m asonów , na 
g łów nych stanow iskach siedzi, 
jak b. prem ier Kozłowski s tw ier­
dził.

I cóż. M ason rozkaże  i 2 milio­
ny zł dadzą.

W ysoko, bo w ysoko poleci -ba­
lon profesorka, plagiatora, arcy - 
m asona i a rcym aklera  W olffke- 
go.

Nadzieja jedna, że k iedyś choć 
nisko go pow ieszą.

N aturalnie, m ow a o balonie.
Jacek.

W Rosji brak gwoździ
Czym  zabiją trumną Stalina

W prawdzie gwoździe nie są naj­
ważniejsze, bo można bez nich żyć, 
naturalnie jeżeli jes t chleb, ale o- 
kazuje się, że czasem gdy ich nie 
ma, jest wiele kłopotu.

Gdy zaczęto przygotow yw ać do 
jubileuszu Teatr Stanisławskiego w  
Moskwie i gdy rozebrano i zdemon 
towano scenę, oraz widownię, oka­
zało się, że nie można z powrotem, 
usta,wić w szystkiego na miejscu, 
ponieważ potrzeba by było mieć do 
tego 225 kg gwoździ.

Takiej ilości gwoźdźi nie można 
obecnie dostać nie tylko w Mo- 
skwie, ale i iv całej Rosji, bo trust 
żelazny nie wykonał przewidziane­
go planu i wyprodukował w  p ierw ­
szym  półroczu bież. roku o 11.000 t. 
gwoździ za mało.

W  związku z katastrofalnym  bra­
kiem gwoździ przygotow uje się o- 
becnie w  Bolszewii ustawę, która 
będzie surowo karała każdego nie­
boszczyka, który bez specjalnego po 
zwolenia położy się do grobu i zmu - 
si przez to władze do szukania po 
całym  kraju gwoździ do zabicia 
trum ny.

Cieszy się z tego jedynie Stalin, 
który czuje, że odwlecze się, może 
nawet na kilka lat, sprawa jego  
zniknięcia z tego świata. Oprawcy, 
którzy już się na niego szykowali, 
odstąpili od swoich skrytobójczych  
zamiarów, bo im się serce krajało, 
gdy pom yśleli, że Stalin m iałby być 
zakopany w ziemi bez okazałej 
trumny.

Ordynarne oszustwo Goldberp
Chrzest dla interesu

Istnieje w  Bielsku w ysy łkow y  
dom sukna, k tórego w łaścicielem  
jest B. P in tscher, uw ażający  się 
za „chrześcijanina**.

P rzedstaw icielem  tej firm y na 
Poznań jest drugi „chrześcijanin** 
W ojciech Goldberg.

Nie ufając nazw iskom  jednego
i drugiego udałem  się do p rzed­
staw iciela dla zbadania spraw y. 
D rzw i o tw orzy ła  mi pani Go-ld- 
bergow a o tw a rz y  trochę żydow ­
skiej, lecz  gdy  zjaw ił się sam  
przedstaw iciel, nie -było już w ą t­
pliwości, że mam przed sobą ży ­
dow ską rodzinkę.

N ajpierw  zachw alano mi m ate­
riały , później szczotki różnych 
gatunków  a w  końcu proszek do

w yw abiania  plam. Podczas roz­
m ow y rozglądałem  się, c z y  jest 
gdzie jakiś św ię ty  obraz k tó ry  
w isi u  każdego chrześcijanina, 
lecz na  próżno.

W  kącie p rzy  oknie spostrze­
głem obrazek, k tó ry  p rzedsta ­
w iał C hrystusa błogosław iącego 
m ałżeństw u a pod nim  napis, że 
G oldbergow ie przyjęli w  roku 
1936 ch rzest w  Niemczech.

Jasnym  więc jest, że firm a: B. 
P in tcher Bielsko i jej p rzedstaw i­
ciel poznański W ojciech G old­
berg  są  żydami, k tó rzy  reklam u­
ją sie jako „chrześcijanie**, aby 
pod m aską chrztu  w  1936 r. na- 
ciagać naiw nych gojów.

F.

Mandaty, mandaty, mandaty
Skończyły się alarmy płotowe, a 

rozpoczęły się mandaty karne za 
mundurki i mieczyki.

Z pośród wszystkich miejscowych 
kół S. N. koło Jeżyckie jest w pew­
nym stopniu uprzywilejowane, co 
do hamowania rozwoju prac orga­
nizacyjnych Str. Nar.
Przed 15 sierpnia zakazywano nam 
kolportowania „Polski Narodowej" 
dlatego, że był mieczyk, chociaż 
konfiskaty nie było. W  przeddzień 
Wielkiego Święta Narodu Polskie­
go rozdawano przed kościołem ulot 
ki zjazdowe, nie podobało się to 
pewnemu patm w granatowym mun 
-dnrze, który zwraca uwagę kolegom

że jeżeli nie przestaną rozdawać, bę 
dzie zmuszony -dzwonić po tzw. zie 
lonego augusta. N ie zlękli się tego 
koledzy tylko z jeszcze większym  
zapałem ruszyli do pracy.

Rozgniewało to pana w granato­
wym mundurze i szybkim krokiem 
szuka telefonu. Dzwoni.

'Melduje, że grupa członków >S. N. 
w mundurach rozdaje ulotki zja­
zdowe i gazety. Meldunek przyjęto 
no i przysłano grupę policjantów, 
którzy z energią przyszli by chwy­
cić za notesy, no i stare formułki 
spisywać. Zdarzało się tak, że nie 
jedni koledzy aż 11 razy zostali za­
pisani. \ Z. O.

prasa żydowska, zarzuca, że 
zwalnia żydów!!!

prasa narodowa wypomina, że 
zatrudnia żydów!!!

Nie wiemy niestety, jak odpowie­
dział p. iBata gazetom żydowskim.: 
Czy wyrzuca żydów, czy nie! Ale 
za to przywędrowało do nas spro­
stowanie, zaprzeczające stanowczo, 
jakoby „Bata" zatrudniała żydów.

Tylko, że jest ono trochę kulawe, 
zaprzecza wprawdzie pan (podpis 
nieczytelny-) jakoby p. Horowitz i 
inni wymienieni w naszym artyku­
le o „Bacie" żydzi — pracowali w 
firmie, tylko, że nie wymienia 
wszystkich żydów o których m yś­
my pisali.

Zginął gdzieś pp. Kahan, Fris 
(ojciec i syn), Zipis i nni. W idocz­
nie nie stawili się do apelu, gdy p. 
Bata zwoływał wszystkich swoich 
urzędników, żeby zobaczyć ozy nie 
ma między nimi żyda.

Najlepsza z całego trzy-kartkowc 
go sprostowania jest strona ostat­
nia, pod którą podpisani są: pro­
boszcz kościoła w Chełmku i wójt 
tamtejszej gminy, poświadczający, 
że:

Polska spółka obuwia Bata S.. 
A. w  Krakowie, fabryka w  
C hełm ku... zatrudnia w  obecnej 
chwili 1900 pracowników, wyłącz­
nie obyw ateli polskich.

Uj.ij — jacy rozkoszni są ci „oby­
watele polscy": Kahan, Fris {ojciec 
i syn) i Zipis.

MordKa Szlamowicz
Nowy nabytek gimnazjum' w 

Poznaniu Gimnazjum Paderew­
skiego w  Poznaniu nie może się 
odzwyczaić od przyjmowania ży 
dów, mimo, że w  zeszłym roku 
przyjęli żyda na, wyraźne zlece­
nie kuratorium w 5 tygodni po 
rozpoczęciu^nauki, gdy w  klasie 
było już chyba dosyć uczni, bo 
aż 51.

Pod koniec roku szkolnego KO, 
CZOWNICZA NATURA żydka 
Zajdego w yszła na wierzch i o- 
kazało się, że zamiast chodzić do 
szkoły błąkał się po parku.

Nie wystarczyło mu to jednak, 
chciał sobie jeszcze na uczniach— 
Polakach ZAROBIĆ i pożyczał 
od nich pieniądze, oraz sprze­
dawał im rozmaite rzeczy, w y­
ciągnięte z domu.

Zajdę chciał się też popisać 
swoim bezbożnictwem i BLUŹ- 
NIŁ przeciwko Matce Boskiej 
słowami, których nie potrafię 
powtórzyć.

JAK WIĘC PO TAKIM DO­
ŚWIADCZENIU MOŻNA PRZYJ 
MOWAĆ W TYM ROKU MORD 
KE SZLAMOWICZA?



legendy
ONI.

Żyje w społeczeństwie polskim, a 
dokładniej rzecz biorąc w „urzędo­
wej" jego części legenda niepodle­
głości. Na czym ona polega? Zupeł­
nie proste: „my“, „nasz wysiłek", 
„nasza pTaca“, „nasze trudy", „na­
sze zasługi" i . . .  (to najważniejsze!) 
„nasze prawo do nagrody". Ludzi, 
nazywających siebie działaczami 
niepodległościowymi poznać łatwo. 
Dość przyjrzeć się wielotysięcznym  
masom „legionistów", có — dziećmi 
jeszcze będąc — przelewali podob­
no krew w obronie Ojczyzny.

Mało kto • mógłby powiedzieć coś 
o czynach owych „niepodległościow 
ców", a jeszcze mniej jest takich, 

^którzy byli naocznymi świadkami - 
legionowego „bohaterstwa". Nie wy 
nika iz tego, by w dzisiejszym obo­
zie legionowym nie było ludzi ucz­
ciwych, szczerze wierzących, że ich 
ofiara nie pójdzie na marne, że 
czyn legionowy przyczyni się do 
odbudowania niepodległej Polski.

Chodzi jednak o to, że tak myślą 
tylko jednostki, które zresztą o owe 
„prawo do nagrody" wcale się nie 
troszczą. Ogół zaś tych, którzy sa­
mi siebie — prawem kaduka — na­
zwali jednymi niepodległościowca­
mi W Polsce, to zwykle karierowi 
cze polityczni o niewyraźnej często 
przeszłości. Dość przypomnieć raz 
jeszcze nazwiska byłych starostów 
Twardowskiego, Krawczyka, Roba- 
kiewicza i wielu, wielu innych

Ale to nie jest najważniejsze; sto 
kroć gorszy, bo wyrządzający ol­
brzymie szkody Narodowi Polskie­
mu, jest fakt, że owa legenda nie­
podległościowa, świadomie przez 
znane nam czynniki fałszowana,
jest pokarmem duchowym młodzie­
ży polskiej. Od pierwszych klas
szkoły powszechnej aż do ostatnich 
lat studiów uniwersyteckich m ło­
dzież słyszy jedynie nazwiska i czy 
ny „niepodległościowe". Historia 
Polski współczesnej mówi o wszyst 
kim: o Piłsudskim, o legionach, o 
P. O. W„ o „Strzelcu", ba, nawet o 
bojówkabh PPS. z roku ' 1905-6. N i­
gdzie za to nie spotyka się w pro­
gramach historii Polski najmniej­
szej nawet wiadomości o pracy i 
działalności w czasie wojny świa­
towej- Komitetu Polskiego w Pary ­
żu, uznanego przez mocarstwa koa­
licyjne na oficjalną - reprezentację 
odradzającego Się Państwa Polskie 
go.

N ikt z ludzi, wychowanych w 
szkole polskiej po roku 1918, a  zwła 
szcza po roku 1926, nie tumie odpo­
wiedzieć na pytanie, kto w imieniu  
Polski podpisywał Traktat Wersal­
ski . . .  Chyba, że dowiedział się te­
go w domu, gdzie żyje jeszcze praw 
dziwa, niczym niefalszowana histo­
ria Państwa Polskiego.

M Y .
Jest inna legenda, którą żyje o l­

brzymia większość Narodu Polskie­
go. Legenda, która zresztą przesta­
ła już dawno być marzeniem. Dziś 
jest ona najbardziej konkretną i u ! 
chwytną rzeczywistością. — Dość 
pójść , na wieś, czy do osiedla fa ­
brycznego, porozmawiać przez clhwi 
lę z chłopem ozy robotnikiem pol­
skim, a przekonamy się, czym on 
żyje.

Niecierpliwie; z utęsknieniem wy 
czekuje on tych krótkich miesięcy 
letnich, albo i tygodni świątecz­
nych, kiedy z,ki lku miast uniwer­
syteckich rozjeżdżają się po całej 
Polsce setki i tysiące studentów, 
kiedy młode ich, pełne energii, za­
pału i  wiary w zwycięstwo idei na­
rodowej twarze, widać na wszyst­
kich odprawach, kursach, zebra­
niach i manifestacjach Stronnictwa 
Narodowego.

Trzeba iść wtedy między tych lu ­
dzi, słyszeć ich mocne zapewnienia
0 wytrwaniu w walce, widzieć te 
niezliczone rzesze „jasnych koszul"
1 ten las rąk wyciągniętych, aby 
przekonać się o rzeczywistości pol­
skiej.

Dwa miesiące dzielą nas od dnia 
obchodu 20-ej rocznicy odzyskania 
niepodległości bytu państwowego. 
Nie chcemy ipisać paszkwilów na 
tak zwany obóz niepodległościowy; 
nie leży to ani w naszych zamia­
rach, ani w naszym narodowym cha 
rakterze. LTważamy jednak, że czas 
już najwyższy, aby po 20 latach za­
kłamania historycznego, Polska po­
znała wreszcie prawdę o sobie. 
Prawdę niefałszowaną, przez niko­
go niezmienianą, prawdę o swoich 
losach.

Niech nie będzie więcej w Polsce 
żadnych „legend niepodległościo 
wych", a serca wszystkich Polaków 
niech biją jednym, zgodnym tęt­
nem: walki o Polskę Narodową, 

Janusz Patalong.

Niepoprawny bandyta
w matni żydowskich paserów

W  sądzie okręg, w: W arszaw ie 
toczy  się proces szajki złodziej­
skiej o okradzenie m ieszkania bo 
gatego przem ysłow ca p. Antonie­
go G rossm ana p rzy  ul. W spólnej 
19. Złodzieje dostali się do mie­
szkania przez w łam anie, zab iera­
jąc złote ruble, pierścionki, kol­
czyki, zegarki, garn itu ry  i bie-

Z pośród oskarżonych na u w a­
gę zasługuje Rom an M ilewski — 
syn słynnego b andy ty  skazanego 
przez sąd doraźny pa karę śm ier 
ci za zam ordow anie roznosieielki 
gazet i w yw iezienia jej trupa do 
Zielonki.

G dy M ilewskiego w ieszano w 
więzieniu M okotow skim , w tym 
sam ym  więzieniu znajdow ał się 
jego syn, odbyw ający karę  za 
kradzieże. O statnim  życzeniem  
skazańca była prośba, by dorę­
czono jego list do syna. W  przed 
śm iertnym  liście skazaniec zakli­
na syna, aby prow adził się ucz­
ciw ie, cofnął się z drogi p rze ­
stępstw a i m iał przed sobą stale 
w idok Ojca powieszonego na szu 
hienicy z m ocy w yroku  sądow e­
go.

M łody M ilewski początkow o 
był w strząśn ię ty  tym  listem, jed­

nak nie na  długo, gdyż dorobek 
jego n a  karcie w izytow ej ozna­
czony  jest 16-ma w yrokam i za 
najrozm aitsze p rzestępstw a. P rzy  
okazji każdego procesu Roman 
M ilewski produkuje ów: w ypadek 
z ojcem, ze  łzam i opowiadając 
p rzed  sądem  o strasznym  ostrze­
żeniu skazańca, zaklina się p rzy  
tym , że  to już ostatn ia jego sp ra­
w a i w ięcej k raść  nie będzie.

Z azw yczaj w  niedługi czas  po 
odsiedzeniu k a ry  policja znów  a- 
resztuje niepopraw nego p rzestęp ­
cę.

!• w  dzisiejszym  procesie Mi­
lew ski tw ierdzi, że b y łb y  zupeł­
nie spokojnym  obyw atelem , gdy­
by  nie paserzy, k tó rzy  nakłania­
li go do kradzieży  i nie dawali 
mu spokoju, roztaczając  przed  o- 
czym a możliwość ła tw ego  za rob ­
ku.

N ajbardziej zajmuje nas w  tym  
procesie ta  szajka paserów , k tóra 
nam aw iała M ilewskiego do k ra ­
dzieży, okazuje się bowiem , że 
są  to sam i żydzi: Jósek  W ajs-
brod, Cłiaim Z ybenberg i Icek 
Berigesdorf.

Naród* w yb ran y  w y sy ła  nie­
wolników po łup.

Duszno
przywódcom O. Z. IM.-u we Wrześni

Gwarnie — wesoło — smutnie — 
niepewnie i nieprzyjemnie było w 
„Hotelu Polskim" we Wrześni w 
dniu 11 września br. Odbywało się 
zebranie ,;Ozonu“. — Gwarno i we­
soło wkroczyła na salę gromadka 
członków IS. N„ którzy poszli przy­
słuchać się skomplikowanych i wy­
reżyserowanych przemówień, któ­
rych sensu oipisać nie warto. Na 
sali 43 zaproszonych z twarzami, na 
których widać było: „przyszedłem, 
bo władza zwierzchnia tu będzie". 
Sami urzędnicy —- oprócz trzech o 
sóh, to jest straganiarza. p. Szymań 
skiego z nl. Wnzesińskiej i 2 człon­
ków zarz. Tow. Właśc, Nieruch, w 
osobach p. Sendka z ul. Warszaw­
skiej oraz piekarza p. Kobierskie- 
gó z ■ ul. Mickiewicza. Poza wy­
szczególnionymi w gronie zapro­
szonych nie było żadnego kupca, 
rzemieślnika, ani robotnika, gdyż 
ci poznali się już na beczce obłudy, 
która cuchnie z „Ooznu".

Niepewnie i cicho zagaił zebranie 
smutnych uczestników — Franci­
szek Kot przewodniczący oddz. „O- 
zonu“ naczelnik miejscowej poczty. 
Słowa wychodzące z gardła marły 
na ustach; — nie wiemy dlaczego, 
chyba na widok zdecydowanej po­
stawy członków S. N. Następnie je­
den ze Z. M. IP. magister X. (zape­
wne z płatnych kursów prelegen­
tów „Ozonowych" w Pobiedziskach), 
przemówił: i głosił jak fama nie­
sie, zbawienny skutek zapisania się 
do „Ozonu". iSłuchali wszyscy — 
zaproszeni z głowmmi spuszczony­
mi — wstyd im było za mówcę — 
był bardzo słaby, — lecz oklaski 
były silniejsze (wiadomo trzeba bić 
brawo, bo Pan [Starosta między na­

mi). Niepewnie i cicho otwiera prze 
wodniczący. dyskusję.

Przemówił jako pierwszy 2-krot- 
nie odznaczony złotym krzyżem [za­
sługi weterynarz Dr Kowalski — u- 
zupełniająe pierwszego mówcę wska 
zu.iąc na twórczość obozu sanacyj­
nego i jego dobrej gospodarki, — 
zwłaszcza troski o stan dróg- i do­
bro robotnika. Zakończył apelem: 
„Łączmy się jak ten łańcuch pomi­
dorowy (wskazując na dekorację)— 
w „Ozonie". Odwróciły się wszyst­
kie twarze, bowiem w tej chwili za­
biera głos kol. L. L. członek S. N. 
Spokojnie, głośno i dobitnie operu­
jąc faktami udowadnia im fałsz i 
zakłamanie. Na twarzach uwidocz­
niło się ożywienie. Po konkretnym 
odparciu ataków na Stronnictwo 
Narodowe, uzasadnia gołosłowność
i bezprogramowość „Ozonu", po 
czym wskazuje na gospodarkę sa­
nacyjną. Pokazuje im (Pan Staro­
sta obecny) ofiary i plony syste­
mu: „23 rodziny z liczbą 45 dzieci 
w „baraku kolejowym" z czego 4 
rodziny w korytarzu w antysani- 
tarnyoh warunkach (obecny lekarz 
powiatowy Dr Ceptowski, członek 
Zarz. „Ozonu" we Wrześni). A  ha­
sła modne: „Frontem do szarego
człowieka". Nie damy się bnjać pp. 
„Ozonowcy" idźcie na wschód mo­
że tam co zrobicie — w co i tak 
wątpimy".

Nieprzyjemnie było słuchać przy­
wódcom „Ozonu" tej nagiej praw­
dy.

Nie raczyli nawet odpowiedzieć 
na 3 postawione i 3-krotnie powtó­
rzone pytania (nie mogli lub nie 
umieli), tylko w półprogramu ze­
branie zakończyli, nie oni, lecz

członkowie S. N. swoim okrzykiem: 
„Uwaga Panowie „Ozonowcy", coś 
ta wasza robota idzie iza cicho, wię 
cej reklamy. Urządźcie wiec pu­
bliczny, to sobie na oczach całego 
wrzesińskiego społeczeństwa (jeżeli 
ono w ogóle weźmie w nim udział) 
pogadamy."

Jeden z uczestników.

Żydowski 
szczur hotelowy

Prasa francuska podaje w kroni­
ce kryminalnej, że został w Pary­
żu schwytany Froim Goldberg, 
słynny „międzynarodowy szczur ho 
telowy", gdy chciał okraść w hote­
lu panią M. Metzelaar — bogatą 
Holenderkę,

Ukazuje się, że Goldberg był już 
3-krotnie karany za 'okradanie go­
ści hotelowych we Francji, Belgii 
i Szwajcarii. Ostatnio ukradł pew­
nej Angielce biżuterii na sumę 250 
tys. franków. Policji francuskiej u- 
dalo się wykryć, kto to zrobił, gdy 
Goldberg był już za granicą.

Goldberg podaje w zeznaniach, 
że jest Polakiem, a francuskie p i­
sma korzystają z tego i dają tytu­
ły: „Złodziej, który okradł bogatą 
Holenderkę jest Polakiem, cztery 
razy karanym".

Szkoda, że Froimek nie przyjedzie 
do Polski, zaraz byśmy go nagro­
dzili za propagandę zagraniczną 
Polski — nie wyszedłby już z wię­
zienia.
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H obo tn ik  ózoóourif
Przed Miku dniam i na placu Wol­

ności spotkałem przypadkowo sta­
rego znajomego robotnika szosowe 
go, mieszkającego stale w jednym  
z, m niejszych m iast powiatowych  
W ielkopolski.

Po pierwszych słowach powitaniu, 
zapytałem  go życzliw ie, jak  mu się 
obecnie wiedzie, czy otrzym ał w re­
szcie podw yżkę dawniejszego, zu­
pełnie niewystarczającego zarobku.

— Eh, panie, naprawdę nie w ar­
to o tym  w szystkim  mówić! Bieda, 
b ieda . . .  Nic się u mnie nie polep­
szyło. Pan najlepiej wie, jak ja  da­
w niej z moją rodziną żyłem . A  te­
raz jeszcze mam kłopot z tą  nauko, 
mego najstarszego chłopaka. Pewno 
go pan jeszcze pamięta, Janek mu 
na imię. Jeszcze nie wiem, czego 
go każę wyuczyć. Przyodziewku mu 
br ak . . .  a grosza nie ma.

I p rzy  tym  szczerym, prostym  o- 
powiadaniu smutek, gość znany, ja  
w ił się wolno na poczciwej tw arzy  
mego znajomego.

— A  tak. Nie łatwo macie w ży  - 
ciu. Siebie, żonę i pięcioro dzieci, 
musicie odżywić i jako tako p rzy­
odziać ż a . . .  60 złotych miesięcznie. 
W iem jak żyl i ście. . .  Chleba jak  
najmniej, za to  dużo, dużo per ek . . .  
rano, na południe i na wieczór. A. 
z tego jeszcze 10 złotych za w yn a­
jęte skromne mieszkanie.

O tym  dobrze wiem  — pow iedzia­
łem do niego serdecznie — tak w y ­
gląda wasz, robotników drogowych  
byt w  całej Polsce, byt bardzo 
skromny.

— Panie, m ówm y lepiej o czym  in­
nym  — poprosił mnie grzecznie roz 
żalony delikwent. — Niech to lepiej 
w szystko przepadnie!

— Teraz mam urlop. Przyjecha­
łem do Poznania rowerem, bo mam  
tu krewnych. Zaprosili mnie na, kil­
ka dni. Odpocznę sobie u nich i  pod  
kuruję. A  patem  — potem będzie, 
znowu dalsza harówka.

Życzyłem  mM więc jak  najlepsze­
go wypoczynku i dodałem otuchy. 
A  p rzy  rozejściu uścisnąłem mocno 
twardą, spracowaną jego dłoń.

Bem.

Kiedy, kto, z k im ?
Sojusze i terminy u taborach samorzqttowvch

W  zw iązku z -bardzo bliskimi 
już, w  niektórych m iastach te r­
minami w yborów , odbyw ają się 
konferencje w stępne ustalające 
tak tykę  n iek tórych  partyj.

Podajem y za „W ieczorem  W ar 
szaw skim " i), cha rak te ry styczny  
sojusz.

„Już doszło do ostatecznego po 
rozum ienia w  spraw ie w yborów  
m iędzy P P S , Bundem i niemiecką 
partią  soejal-dem okratyczną.

Polega ono na tym, że w szyst­
kie trz y  partie  będą  naw oływ ać 
sw ych członków , sym patyków  i 
zwolenników do głosow ania na 
listy  poszczególnych party j.

P P S  nie w ystaw i sw ych list w 
okręgach zam ieszkałych przez 
w iększość żydow ską, to jest tam, 
gdzie socjaliści - Po lacy  nie 
mieli b y  w idoków  przeforsow a­
nia chociażby jednego sw ego 
kandydata. W  tych okręgach w y 
staw i sw e listy  tylko Bund, a P- 
P . S. w ezw ie do głosow ania na 
Bund. O dw rotnie. W  okręgach, 
gach, gdzie żydzi nie będą mieli 
szans, głosy żydow skie padną na 
listę  PPS-u.

To sam o porozumienie obow ią­
zuje także i niemieckich socjali­
stów , k tó rzy  na Śląsku, w Ł o­
dzi i w  B iałym stoku będą głoso­
w ać w  okręgach, gdzie nie w y ­
staw ili swej- w łasnej listy, na li­
s ty  P P S -u  i Bundu.“

T w orzy  się bardzo w yraźny  
front w rogów  Polski.

Żydzi, Niemcy, P P S .
Na mocy ogłoszonych ustaw o or­

dynacji wyborczej i istniejących u 
staw samorządowych w miastach, 
gminach i gromadach będą zarzą­
dzone wybory.

Wybory te mm-szą być przeprowa­
dzone przed upływem- 5-letniej ka­
dencji, którą dla rad gromadzkich 
i miejskich przewiduje ustawa sa­
morządowa z dnia 23 marca 1933 r. 
Wybory muszą być zarządzone co 
najmniej 40 dni przed upływem ka­
dencji rad gromadzkich, a 50 do 80 
dni w miastach.

W  1938 r., w listopadzie i grudniu 
w 9-ciu województwach centralnych 
i wschodnich odbędą sie wybory w 
około 80.000 gromad.

W 1989 r. w pierwszym kwartale 
na tym samym obszarze odbędą sie 
wybory do 1600 rad gminnych.

W 1939 r. jesienią odbędą się wy­
bory na obszarze województw po­
łudniowych i zachodnich w Około 
10.500 gromadach.

W 1939 r. (w ostatnich m iesią­
cach) i w- roku 1940 odbędą się wy­
bory do 1100 rad gminnych na ob­
szarze województw południowych i 
zachodnich.

W listopadzie i grudniu ,1938 r. 
-odbędą, się wybory w 79 miastach

województw południowych i zac-Eod 
nich, tj. województwa krakowskie­
go, lwowskiego, stanisławowskiego, 
poznańskiego, pomorskiego i tarno­
polskiego oraz w Warszawie i Ł o­
dzi. ;

Na początku roku -1939 odbędą się 
wybory w 80 miastach na tym sa­
mym obszarze.

IW kwietniu i w maju roku 1939 
odbędą się wybory na obszarze w o­
jewództw centralnych i  wschod­
nich oraz W. miesiącach od marca 
do maja w reszcie miast na obsza­
rze województw południowych i za­
chodnich tj. razem w -około 380 mia­
stach.

N a ró d  a n ie  lu d
B r o s z u r a  k o l  K a z i m i e r z a  J a z w i e c k ie g o

B ardzo pożyteczna broszura u- 
kazała  się nakładem  „W ydaw nic 
tw a N arodow ego11 w Poznaniu- 
T reścią  teź broszury  są -przeży­
cia autora, k tó ry  organizow ał i 
uśw iadam iał m łodzież w iejską naj­
pierw  w s-zeregach O. W . P  , 
później w  S tronnictw ie -Narodo­
wym . W idać jas-n-o jak młodzież 
na wsi garnie się nie tylko do o- 
św iaty , ale i do -orga-niz-acyj, k tó- 
reby  jej w sk azyw ały  ogólniejsze, 
polityczne cele.

W  drugiej -części broszura zaj­
muje się sp raw ą . agitacji ludow ­
cowej — spychającej chłopa do 
rzędu proletariatu  wiejskiego, któ 
ry  nie p-otrzebuje m yśleć bo ro-

P A M I Ę T A J  

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!

bią to za niego party jni p rz y  wód 
cy. Autor w ykazuje dobitnie, ja­
kie nici łączą ludowców z socja­
listami, no i naturalnie z żydo- 
stw ern I  m asonerią.

Je s t także- rozdział pośw ięcony 
naszym  w ytycznym  program u 
rolnego, gdzie jest w yjaśniona 
spraw a przeludnienia wsi i śą 
w skazane środki zaradcze.

Całość czyta się łatw o , pisana 
jyst stylem  potoczystym  i zrozu­
miałym.

P rzystępną  cena 25 gr (dla od­
sprzeda w cy  10 gr) czyni z  b ro ­
szury pożyteczne wydawnictwo pro 
pagandiowe dla wsi.

Zam aw iać m ożna w  Zarządzie 
O kręgow ym  S. N. — Poznań 
św. M arcin 65.

LABORANT DROGERYJNY 
poszukuje posady w  Poznaniu 
wzgl. na prowincji. 

PRACOWAŁ PRZESZŁO 10 
LAT W POWAŻNEJ FIRMIE 
DROGERYJNEJ.

Działacze „ukraińscy" między sobą
Nożowcy na ukraińskiej zaba­

wie urządzonej w Domu Narod- 
nym. Lw ow skie władze- po-licyj- 
ce p row adzą dochodzenia w  spra 
wie niezwykłego- w ypadku, jaski 
w ydarzy ł sie w  pobliżu Domu 
Narodnegoi. W  godzinach w ie­
czornych odbyw ała sie tam  za­
baw a urządzona staran iem  „U- 
kraińskiej Robotniczej. Hrom ady".

Kiedy, n a  salę chciał w ejść  ro­
botnik K onrad Kowalski, zam- 
p rzy  ul. P iaskow ej 11, jeden z ko 
m itetow ych nie wpuścił go do 
środka. -Na tym  tle doszło m ię­
dzy  robotnikiem  a kom itetow ym  
do sprzeczki, n a  -odgłos- k tórej 
wybiegło ze sali kilku osobni­
ków  i rzuciw szy sie na _ Kowal­
skiego dotkliwie go pobiło. Jeden 
z napastników  -dobył naw et no- 
ża, lecz Kowalski chw ycił prze- 
ci wnika za! rękę.

W  -czasie szam otania sie z nim 
skaleczył sobie pale-c. W  związku 
z tym  udał się natychm iast na 
sta-cję ratu-nk-ową. Tuż za nim 
w ypadło z D-om-u Na rodne go oko­
ło 8 osob-n-ików z  nożami w  ręku. 
Osobnicy ci- rzucili sie na jakie­
goś przechodnia, mijającego w ia 
śnie bram ę Domu Narodnego i 
sądząc, że  to- Kowalski, zadali 
mu, -kilka pchnięć.

Dopiero po- ni-ewczasie okazało 
się, że  napadniętym  był Bo-gu 
ducha w inny przechodzień, H ersz 
Ihre, zam. p rzy  ul. Z am arstynow  
sklei 56. Na polecenie starostw a 
grodzkiego policja rozw iazala za 
baw ę i opróżniła salę, gdzie z-n-a- 
leziono -dlwa zakrw aw ione sz ty ­
lety  i nóż ku-chen-ny, ociekający 
rów nież krw ią.

Bójki w  „Narodu vm Domu11 
zdarzają się -coraz częściej po

w prow adzeniu U kraińców  do za­
rządu tej fundacji.

Gnój na głowie działacza z 
UNDO w Łucku. W  Łuck-u n-a u- 
iiey Bolesław a C hrobrego w yda­
rzy ł się  w  b ia ły  dzień, nie po­
zbaw iony humoru w ypadek, k tó ­
ry  rzuca pewne św iatło -na usto­
sunkowanie s-ię „lojalnych11 w o­
bec naszego państw a zukrainizo- 
wanycli Rusinów do -działaczy z 
UNDO, usiłujących podw ażyć do 
bre stosunki pomiędzy polską a 
ruską ludnością W ołynia i w Ma 
iopoils-ce.

Do przechodzącego tą, ulicą 
w ołyńskiego korespondenta lw-ow 
skiego „Diła“, P . W . O strow skie 
go, będącego jednocześnie p reze­
sem  pow iatow ego zarządu UN­
DO, podbiegło kilku zukrainiza- 
wanych Rusinów i w sadziło -mu

na głow ę kapelusz, napełniony 
gnojem i nieczystościam i.

O strow ski m usiał natychm iast 
w ziąć kąpiel, po -czym udał się. 
do policji ze skargą.

Zawodowy 
przestępca polityczn.

Kol. Leon Steinke, znany czytel­
nikom „Polski Narodowej11 ze 
swoich felietonów, został aresztowa 
ny w jednej z kawiarń poznańskich 
w sobotę popołudniu i odstawiony 
do więzienia w Ostrowie Wlkp.

IW -uzasadnieniu tymczasowego a- 
resztowania kol. Steinkego został 
on uznany za zawodowego przestęp 
eę politycznego.

-Ci, którzy znają kol. Steinkego 
wiedzą na czym to jego zawodowe 
przestępstwo polegało i spokojnie 
czekają na rozprawę sądową.

Przepędzić z samorządu iyddtp i ich pachołkom!
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Pedro ubrany w żołnierski szy 
nel z naszywkami oficera milicji, 
wsiadł do przyczepki, Miguel za­
jął miejsce za kierownicą, a Ma- 
•ciek z ledwością się zmieścił na 
tylnym siodełku.

— Ruszaj; Migueiu! — rzuci! 
Pedro.

Motor zawarczał i szybko ru­
szyli przed siebie.

A czas był najwyższy.
Zmobilizowano bowiem pospie­

sznie oddziały żołnierzy otaczały 
-prochownię szerokim kilkukilo­
metrowym pieścieniem. —- Lada 
chwila, a obręcz się zamknie i 
niechybnie jako podejrzani naj­
więcej wpadną w ręce wrogów.

— W szybkości ratunek! Do­
daj gazu! — krzyknął Pedro.

Miguel zwiększył szybkość.
Motocykl gnał teraz z maksy­

malną prędkością. Jak strzała 
przemknął ulicę Caballera. a tuż 
za nim wkroczyły ina jezdnię 
.zwarte kolumny żołnierzy.

Minuta opóźnienia, a zorgani­
zowany pościg uniemożliwiłby 
ucieczkę.

Czuwała nad nimi jednak pa­
tronka Hiszpanii. Szczęśliwie do­
tarli do samochodu, prizy którym 
niecierpliwił się Leon Gonzales.

— Właźcie, prędzej! — burknął 
zagniewany spóźnieniem.

— Już od trzech kwadransów 
winniśmy być w 'drodze. A to 
kto ? — wskazał na Macieja,

— Później wytłumaczę! — 
wtrącił Miguel. — Teraz ruszaj­
my,

Powoli ruszył olbrzymi, cięża­
rowy samochód wyładowany po 
brzegi,

— To tylko pozornie taki peł­
ny — tłumaczył Leon. — Wszy­
stkie skrzynki leżą-na rusztowa­
niu. A pod nim jest wolna prze­
strzeń i cztery karabiny maszy­
nowe na wszelki wypadek. Tam 
i wy będziecie. No, nie marudź­
cie, posuwajcie się.

— Kto to? — zadziwił się te­
raz Migtiei. — Nowy gość?

Na posłaniu wewnątrz wozu le 
żała młodą, najwyżej siedemna­
stoletnia dziewczyna. Czarne jej 
oczy błyszczały jak diamenty, a 
rozwichrzone, ciemne włosy na­
dawały smaglej twarzy doskona­
łą oprawę.

Jb o h a te rs k i  w ywiad, n a ro a o w c o w  w iv ia a ry c ie

— Słuchajcie! — zabrał głos 
Pedro. — Najpierw Miguel spro­
wadza jakiegoś olbrzymiego żoł­
nierza, a teraz Leon w samocho­
dzie lokuje kobietę! Co to wszy­
stko znaczy?

— Może ja wytłumaczę zjawie-, 
nie się mego towarzysza? — za­
gadnął Miguel, a uzyskawszy 
przyzwolenie, opowiedział zaj­
ście przed prochownią.

Historia medalika, który wy­
wołał taki przełom w dusszy Kra-' 
kały była prosta. Sto trzydzieści 
lat temu w domu dziadków Mi- 
guela leczył się polski ułan z ar­
mii Napoleona, który w podzięce 
zostawił swóji złoty medalik, prze 
chodzący odtąd z pokolenia w po 
kolenie. I tak — chciał tego Bóg 
— po latach w podzięce za ura­
towanie wówczas Polaka, Kra­
kała uratował Mignęła.

Po opowieści Maćka1 o jego lo­
sach, po tych wyjaśnieniach Mil 
guela, rzekł Pedro.

— No. wiemy już jedno. Ale 
zważcie, jakimi drogami chodzi 
pamięć Boża. Nigdy dobry uczy­
nek nie pozostanie bez nagrody. 
Nie dziś, nie jutro, nie za rok, to 
za sto lat — ale zawsze odpłata 
nastąpi. Niech już ten olbrzym, 
który przysługę nam dziś oddał, 
i dalej z nami pozostanie. Zosta­
niesz, Krakała?

— A dlaczego nie? Jakżeście 
dobre katoliki to i ja z wami — 
odparł olbrzym.

— Powiększyła się zatem na­
sza gromada — stwierdził Mi­
guel. — A ta panienka?

— Hm, hm — chrząknął Gon- 
salez — teraz ja musze opowia­
dać. A no, dobrze. Tylko pierw 
zjedziemy samochodem z drogi i 
poczekamy w ukryciu na ranny 
transport.

XXVI.
Opowiadanie Gonsaleza.

Leon, ociągając się nieco, aby 
wzbudzić tym większe zaintere­
sowanie swym opowiadaniem, — 
rozpoczął -opis swej przygody.

— Pamiętasz, Pedro, ów dzień, 
w którym rozbiegliśmy się po 
mieście poszukując jakichkolwiek 
wiadomości o położeniu procho­
wni? Tyś stał wówczas na war­
cie przed willą gen. Miaji, a ja

penetrowałem skwapliwie; wszy­
stkie szynki i kabarety w poszu­
kiwaniu wiadomości. Najłatwiej 
bowiem wydostać coś od żołnie­
rzy, gdy są lekko oszołomieni al­
koholem i podnieceni zabawą.

Wówczas byłem już w piątym 
czy szóstym lokalu, zdaje się w 
„Basoo ormagi“ • •.

— Przyznać trzeba, że ta „ba­
skijska mrówka“ to nie tyle knaj­
pa, ile luksusowy dancing dla 
wyższych wojskowych i dostoj­
ników sowieckich — wtrącił Pe­
dro. — Mów dalej jednak!

— Siedzę zatem przy stoliku, 
powoli piję Ciienkusz, zwany tam 
malagą i nadsłuchuję. Ale nic. A- 
ni słowa. Trzeba uciekać — my­
ślę sobie. Już miałem odejść, gdy 
na parkiet wbiegła tancerka. Pię­
kna, zgrabna, szybka — poprostu 
żywe wcielenie bogini tańca...

— Leonku, bez komplementów 
— przerwała milcząca dotąd ko­
bieta. — Zawsze mówisz prze­
sadnie !

— O Madonna! — Gdzież tu 
przesada? Przyznacie sami jed­
nak, moi drodzy, że mam rację. 
Spójrzcie tylko na te oczęta bły­
szczące figlarnie...

— Pedro! Nasz Leon się zako­
chał! — wykrzyknął ze śmie­
chem Miguel; widząc jednak zmie 
szanie dziewczyny, dodał: — Ale 
opowiadaj dalej!

— Zastałem zatem w „Basco 
ormiga11, aby się przyjrzeć tańco­
wi. Jak ona tańczy! — uniósł się 
Gonsalez nowym zachwytem. — 
Ale opowiadam dalej. Po tańcu 
od któregoś stolika poderwał się 
pijany oficer i chciał moją tan­
cerkę pocałować. Ta się rozpacz­
liwie wyrywa, lecz ulega prze­
mocy mężczyzny. Wtedy ja sko­
czyłem na parkiet i krzyknąłem: 
„Senhor! Czemu napastujecie tę 
panią ?“ Oficer puścił wtedy ko­
bietę i do mnie !

— Jak śmiesz, ty chłystku, 
zwracać mii uwagę! Coś za je­
den?

Pokazałem mu bilet wizytowy 
i trzepnąłem w twarz! Zawył 
wprost z wściekłości, podbiegł 
do stolika, wziął od kolegi sza­
blę, wręczył mi ją no i naturalnie 
pojedynek! Zwyciężyłem, zabra­

łem tę panią, zaprowadziłem do 
jednego z naszych mieszkań, aby 
odpoczęła. Reszta to głupstwo. 
Trochę miała moja tancerka je­
szcze pracy,- ale już jedzie z na­
mi.

— Wszystko pięknie., Leonie!
— po chwili rzekł Miguel. — Cze 
mu jednak ten oficer pojedynko­
wał się z tobą, a nie kazał cię 
poprostu aresztować. Przecież 
znają twoje nazwisko!

— Młodyś, Migueiu! — za­
śmiał się Leon. — Ja mu nie po­
kazałem swojej wizytówki, ale 
fałszywą na nazwisko V alenti 
Largosa...

— ...A Largosa, to główny do- ( 
stawca broni dla ,,czerwonych11-
— wtrącił Pedro. — Nie ma ofi­
cera, któryby nie słyszał o Lar- 
gosie... Inna jest sprawa cieka­
wsza. .Cóż to ta pani później ro­
biła?

— Wyjaśni się wam wszystko, 
skoro ją przedstawię. Ona was 
zna, więc tylko jej nazwisko po­
wiem. Otóż, proszę panów, to jest 
słynna Couchita Rossi, najlepsza 
agentka gen. Franco!

Szmer zdziwienia przeleciał 
między mężczyznami. W pierw­
szych dniach • powstania, kiedy 
nie istniała jeszcze „Piąta Kolu- 
mna“ Conchita Rossi była jedy­
nym źródłem informacji. Dzięki 
niej udało się" tak szybko opano­
wać prowincje południowe, Wszy 
stkie bowiem posunięcia „ezerwo 
nych“ znane, z; jej informacji kwa 
terze głównej, były paraliżowane 
akcją wojsk powstańczych.

A Leon ciesząc się z wrażenia, 
które wywołał, odczekał chwilę 
i rzekł:

Dodam jeszcze: panna Con­
chita Rossi jest moją narzeczoną!

Wtem do kryjówki w samo­
chodzie wsadził rozczochraną 
głowę stojący na Warcie Maciek 
Krakała i donośnym szeptem rzu­
cił :

— Jadą jakieś tam auta. Mają 
reflektory i obrzucają, światłem 
okolicę. Kogoś Widać szukają. — 
Musić nas !

Mężczyźni wybiegli przed sa­
mochód.

Maciek miał rację!
(C d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5,—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają prawa domagać 

sie niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca sie. -Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny M—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszenia do numeru przyj­

m uje się do wtorku godziny 10-tej.
Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardein. Poznań*
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Walką i Wolą Zwycięstwa

POZNAŃ-miasto
Z e b ra n ie  k o ła  S. N. G ó rezy n  o d ­

b y ło  s ię  d n ia  6. 9. 88. R e fe r a t  w y ­
g ło s ił  kol. P e te rm a a n .

Z e b ra n ie  k o ła  S. N . O sied le  od­
b y ło  s ię  d n ia  8. 9. 38. ;Reiferat w y ­
g ło s ił  ko l. B in ia k o w sk i.

Z e b ra n ie  k o ła  iS, N. S ta r e  M ia s to  
o dby ło  s ię  d n ia  8. 9. 38. R e fe r a t  w y 
g ło s ił  k ie r . k o ła  kol. S k rz y p c z a k .

Z e b ra n ie  k o ła  Ł a z a rz  odby ło  się 
d n ia  9. 9. 38. R e f e r a t  w y g ło s ił  kol. 
P a ta lo n g .

Z e b ra n ie  k o ła  S . N. D ęb iec  o d b y ­
ło  s ię  9. 9. 38. R e fe r a t  w y g ło s ił  kol. 
R u b a ch .

CZARNKÓW

do Rządu Narodowego

W  B rz e ź n ie  (pow . cz a rn k o w sk i)  
o d b y ło  s ię  m iesięczn e  z e b ra n ie  ko ła
S. N. P rz e w o d n ic z y ł k ie r. k o ła  kol. 
S zulc , k tó r y  o m ó w ił p rz e b ie g  i  w ra  
ż e n ią  ze z ja z d u  ok ręg o w eg o  S. N. 
w  P o z n a n iu .

'W f io ru s z y n ie  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  
's/k o ła  S. N . w  d n iu  5. 9. 38. P rz e w o d ­

n ic z y ł k ie r . k o ła  kol. A n to n i M a- 
da-j.

!W P o ła je w ie  d n ia  5. 9. 38. o d b y ła  
s ię  o d p ra w a  d-ców  se k cy j m ie js c o ­
w ego k o ła  S. N . p o d  k ie ro w n ic tw e m  
kol. K a z im ie rz a  K la w k a .

W  K ru s z e w ie  z e b ra n ie  m iesięczn e  
o d b y ło  s ię  p o d  k ie ro w n ic tw e m  k ie r. 
k o ła  kol. J a n a  G órnego .

W  H u c ie  n a  z e b ra n iu  k o ła  S . N. 
om ów ił kol. Jó z e f  M a d a j k ie r . ko ła  
p rz e b ie g  z jaz d u  o k ręg . S. N . w  P o ­
zn a n iu .

b ie  I r e n a  i  J a d w ig a  K rz em ien ie w - 
sk ie  d o k ła d n ie  p rz y p o m n ą !!

W  czas ie  n a s ilo n e j w a łk i z żydo- 
s tw e m  i  n iem czy zn ą , n a ro d o w o  m y  
•ślące sp o łeczeń stw o  P o ła je w a  z a u ­
w aży ło , że N ie m c y  w p ro w a d z a ją  h a  
sło  sw ój do  sw ego p o  sw oje , bo 
sp ro w a d z ili  sob ie  sw ego  p ie k a rz a  
— N iem ca  (n a z w isk ie m  K lu th )  choć 
je s t  u  n a s  trz e c h  p ie k a rz y  P o la ­
ków .

Z n a laz ło  s ię  k i lk u  P o la k ó w , k tó ­
r z y  s ą  s ta ły m i k l i je n ta m i  p ie k a rz a  
N iem ca. O to ich  n a z w isk a :

B u k o w sk i F r .,  k o ło d z ie j; W y rw a  
C zesław , p ie e o w n ik ; W ró b e l iSt.; 
J a n e o w a  A n ie la ; E n d le r ,  sz o fe r  p. 
P rz y b o ro w sk ie g o ; C ie lu szek  J .  i  W a  
l iń s k a  J ., ro b o tn ic y  p. P rz y b o ro w ­
sk ie g o  i  w ięk sza  część ro b o tn ik ó w  
P P rz y b o ro w sk ie g o . W o b ec  p o w y ż­
szego z a p y tu je m y  s ię  ty c h  P o la k ó w  
(p a rsz y w y c h  ow iee), cz y  n ie  w iedzą  
o ty m , że n ie  w olno  za n o sić  p ie n ię ­
dzy N iem cow i, k tó r y  o s ie d lił się  
ty lk o  d la teg o , że je g o  z iom kow ie 
n ie  ch c ą  a n i  g ro sz a  d ać  p o lsk im  p ie  
k a rzo m .

INOWROCŁAW

W  le tn im  k u r s ie  p re le g e n tó w  z o ­
s ta ły  w y g ło sz o n e  n a s tę p u ją c e  r e f e ­
r a ty .  K o l. B e re n d t:  „O czym  k a ż d y  
n a ro d o w ie c  w iedzieć p o w in ie n "  i 
kol. K o lc z y ń sk i: „W  'S tro n n ic tw ie
N a ro d o w y m  m ie jsc e  d la  w szy s tk ich  
P o lak ó w ". R e fe r a ty  te  p r z y ję to  z 
n a le ż y ty m  ap lau z em .

KOŹMIN

P rz e d  2 ty g . o d b y ła  s ię  w  O s tro ­
w ie  ro z p ra w a  odw o ław cza  o d  o rze ­
c z e n ia  'S ta ro s ty  P o w ia to w e g o  K r o ­
to sz y ń sk ie g o , sk a z u ją c e g o  ko l. P y -  
szę, K u rz a w sk ie g o  i  W ild ę  z K o ź­
m in a  p o  20 zł g rz y w n y  za  n o szen ie  
m u n d u ró w  w  d n iu  3 m a ja . S ą d  O- 
k ręg o w y  w  O s tro w ie  z m n ie js z y ł k a  
r y  do 5 zł. B ro n ił  a d w o k a t S u sz e k  
z K o źm in a .

N a r o

ż ą d a

iNa te n  s a m  te m a t  m ó w ili n a  ze­
b r a n ia c h  k ó ł S. N . ko l. W y lę g a ła , 
k ie r .  k o ła  w  M a ra n o w ie , k ie r .  k o ła  
ko l. N o w a k  w  G rzęp ach , k ie r . k o ła  
ko l. S ta sz e w sk i w  G ęb icach , k ie r . 
k o ła  ko l. 'M ażur w  Ś m ieszkow ie , k ie  
ró w n ik  k o ła  ko l. 'C ieślik  w  Sartbi.

W  m a rc u  38 r .  p ró b o w a ła  s a n a c ja  
za ło ży ć  Z w iązek  R e ze rw is tó w  w 
M ły n k o w ie  i  'zw oła ła  p u b lic z n e  ze­
b ra n ie . J e d e n  iz o b ecn y ch  n a  z e b ra ­
n iu  'o b y w a te li p .  S ta n is ła w  K a rp -  
czak  z a b ra ł  g ło s  i  w y ja ś n ił  o b łu d n y  
cel s a n a c ji ,  k tó r a  p o d  p re te k s te m  
p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  c h c ia ­
ła b y  zdobyć w p ły w y  p o lity c z n e  n a  
w si. Z e b ra n i w y g w iz d a li in ic ja to ­
rów" z e b ra n ia  i  p o  o d śp ie w a n iu  H y ­
m n u  M ło d y ch  ro ze sz li s ię  do/ dom u.

O b ec n ie  p . S ta n is ła w  K a rp c z a k  o 
tr z y m a ł  ;ze S ta ro s tw a  P o w ia to w e g o  
wr C z a rn k o w ie  m a n d a ty  k a r n e  n a
10,00 zł za  w y w o ła n ie  p u b lie zń e g o  
zg o rsz en ia . iNa czym  po legali) to 
z g o rsz en ie  o rze k n ie  S ą d  O kręgow y , 
do k tó re g o  się  p  K a rp c z a k  odw o 
la ł.

w ł a d z y !

KRUSZWICA OSTRÓW

W  d n iu  U  w rz e śn ia  o d b y ło  się  
w ie lk ie  p u b lic z n e  zg ro m a d ze n ie  
S tro n n ic tw a , k tó r e  z g ro m a d z iło  c a ­
łą  n a ro d o w ą  K ru sz w ic ę . P rz e m a w ia
l i  d e le g a c i z a rz ą d u  pow . ko l. L o re k  
red . G a łk o w sk i i  ko l. J a ń o z a k  z 
K ru sz w ic y .

S ta ro s tw o  P o w ia to w e  w  C z a rn k o ­
w ie  u k a ra ło  k ilk u  n a ro d o w có w  w 
H u c ie  g rz y w n ą  3 i  5 z ło ty ch  za  ro z ­
le p ia n ie  p la k a tó w  i n a le p e k  z jazd o ­
w y ch  S . N. W szy sc y  w n ieś li o d w o ­
łan ie .

LESZNO
D n ia  21. 8. b r. n a  zjeździe  N ie m ­

ców  w  M n rk o w ie  ko ło  L e sz n a  m ia ł  
m ie jsc e  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n y  
w y p ad e k .

G o sp o d arz  - N ie m ie c  z a ła tw ia ł  
g o śc i ty lk o  w  ję z y k u  n ie m ie ck im . 
G dy mm P o la c y  n a  to  zw ró c ili u - 
w agę , s ta n ą ł  n a g le  w  o b ro n ie  je g o  
p e w ie n  p o l ic ja n t  obw odu  le szc zy ń ­
sk iego , k tó r y  d o m a g a ł s ię  teg o  od 
P o la k ó w  s ło w a m i: „T u  dziś będzie 
m ów ione ty lk o  po n ie m ie ck u ."  Te 
s ło w a  p o tw ie rd z ić  m o g ą  lic z n i n a ­
oczni św ia d k o w ie  ro zm o w y  te j. D zi 
w im y  się, sk ą d  ta k a  g o rliw o ść  i  p y  
ta m y  się, czy do b ro  s łu ż b y  tego  
w y m ag a ?

WRZEŚNIA

Gdzie hasło „swój do swego" 
p. Bandosza.

D o w ia d u je m y  się, iż  I r e n a  K rze- 
m ie n ie w sk a  c ó rk a  p. w ó jta  z P o ła ­
je w a  i  J a d w ig a  K rz em  ie n iew sk a  
cz u ją  s ię  w ielce  o b raż o n e  ty m , że ś­
m y  p o d a li do p u b lic z n e j w ia d o m o ­
ści, iż  p rz y ła p a n o  j ą  n a  k ra d z ie ż y  
p o ln e j i  g ro ż ą  sądem .

D la  d o k ład n o śc i u z u p e łn ia m y :
— B y ło  to  18 lip c a  1938 r .  o godz.

9,30 w ieczorem , g d y  p rz y ła p a n e  za ­
p y ta ł  p. L eo n  K a lk o w sk i z P o ła je ­
w a, czy  m a ją  zezw olen ie , to  od p o ­
w ied z ia ły , że  n ie , N iech  w ięc to  so-

P a n i  W a w rz y n ia k o w a , żo n a  p r e ­
zesa  Zw. b. Och. A rm ii  P o ls k ie j  w i ­
doczn ie  n ie  w ie, że in te re s  żyda 
R o z e n k ra n c a  n a le ż y  o m ijać . P a n i  
t a  bezczeln ie  w  b ia ły  dzień  w chodź: 
do ta k ie g o  s z a c h ra ja ,  ja k im  je s t  
ż y d  R o z en k ran c .

Z życia „Pracy Polskiej".

N ie  z n a m y  in n e g o  w y tłu m a c z e n ia , 
j a k  ty lk o , że p. W . p o sz ła  do ż y d a  
w  s p ra w ie  p rz y sz łe g o  sp a d k u  z A- 
m e ry k i,  bow iem  ży d  R o z e n k ra n c  
w szy s tk o  d o b rz e  z a ła tw ia  (n a  sw o ją  
ko rzy ść ).

Patrzeć na palce żydowi.

'Władze nasze zezwoliły otworzyć 
na nowo handel zbożem żydowi
L o e w e n b e rg ę w i z n a n e m u  n a  tu t .  t e  
r e n ie  z tego , że n ie  w y w ią z a ł s ię  
je szcze  ize sw o ich  zo b o w iązań  w  sto  
su n k n  do  w ie rz y c ie li — za  co  m u  
in te re s  za m k n ię to . N a d m ie n ia m y , 
że ży d  L oew em berg  j e s t  o p ta n te m  
N iem iec  — p y ta m y  się  d laczego  
p rz e d łu ż a  s ię  je m u  p a s z p o r t  i  p o ­
zw a la  h an d lo w a ć?  Ż yda  L o ew en b er- 
g a  o czek u je  ro z p ra w a  o n a b r a n ie  
k lie n tó w  — trz e b a  p a trz e ć  n a  je g o  
pa lce !

Propagator „Ozonu" za kratami.

K ilk u  cz łonków  >S. N. w K o ź m in ie  
zo s ta ło  sk a z a n y c h  p rzez  S ta ro s tw o  
P o w ia to w e  K ro to sz y ń sk ie  g rz y w n ą  
2 zł iza n o sz en ie  m ieczyków .

Z n a n y  n a  tu t .  te re n ie  zw olennik . 
„O zonu" p. K o z ic k i zam . w e W rz e ­
ś n i  p r z y  u l. F a b ry c z n e j  o sa d zo n y  
z o s ta ł w  celi. w ięz ie n n e j za  n a m a ­
w ia n ie  do zb ro d n iczeg o  p o d p a le n ia  
sw ej z a g ro d y . Z a  duszno  rr.n obec­
n ie  w  ce li w ięz ie n n e j — i w z d y c h a  
do „ozonu".

Wstyd! Hańba! Panie Gierszewski„

K u p ie c  G ie rszew sk i p o s ia d a ją c y  
w  R y n k u  s k ła d  k o n fe k c ji  m ę sk ie j i  
d a m sk ie j w y d z ie rż a w ił sw o ją  p o se ­
s ję  p o ło ż o n ą  p rz y  u l. S z k o ln e j b r o ­
w a ro w i „ H irsc h a "  z 'O strow a . W i a ­
dom ość t ą  sp o łeczeń stw o  W rz e śn i 
p rz y ję ło  iz o b u rz e n ie m  i  są d z im y , że 
s ię  d o  te g o  o d p o w ied n io  u s to s u n k u ­
je . H a ń b a !  — W s ty d !  Z d ra d a  in te ­
re só w  n a ro d o w y c h !

Żydolub w , mundurze wojskowym.

W  O d o la n o w ie  o d b y ł s ię  ja r m a r k  
k r a m n y  bez żydów . 'S ukces te n  z a ­
w dzięczać n a le ż y  z o rg a n iz o w a n e j 
a k c j i  k u p ie c tw a  c h rz e śc ija ń sk ie g o , 
k tó r e  w y k u p iło  w sz y s tk ie  m ie js c a  
n a  ry n k u ,  u n ie m o ż liw ia ją c  ty m  s a ­
m y m  d o stę p  n a  j a r m a r k  d la  ż y ­
dów.

P lu to n o w y  B a n a s z a k  W ła d y s ła w  
w  d n iu  3 w rz e śn ia  w y ch o d ząc  p o  u- 
c z y n ie n iu  z a k u p ó w  ze s k ła d u  ż y d a  
W a l t e r a  B r iie k m a n a  c a ło w a ł po  
„ rą c z k a c h "  (po  m ik w ie ) żonę tegoż 
ż y d a . W id z ia ło  to  k i lk a  o só b  i  d z i­
w ią  s ię , żę  p o d o f ic e r  a r m i i  p o lsk ie j 
t a k  n ie  lic z y  s ię  ze sw ą  g o d n o śc ią  
i  p u b lic z n ie  ta k ą  rzecz , w y k o n u je .

Co żyd to oszust.

U rz ę d n ik  m a g is t r a tu  w e W rz e śn i 
p. B a n d o sz  'S y lw e s te r  n ie  w ie  w i­
doczn ie , g d z ie  s ą  p o lsk ie  r e s ta u r a ­
c je  i  h o te le  w e W rz e śn i,  g d y ż  czę­
s to  p o p i ja  piwio „ H irsc h a "  w  n ie ­
m ie c k im  h o te lu  p . H e in sch o w ę j 
p rz y  u lic y  P o z n a ń s k ie j .  W s ty d , by  
p o lsk i u rz ę d n ik  m ia ł  p o p ie ra ć  
N iem ca .

W  d n iu  9 w rz e śn ia  b r . w  g o d z i­
n ach  w iec zo rn y ch  p o l ic ja  z T o m n iS  
a re s z to w a ła  ż y d a  W a l te ra  B riie k  
m a n a  z W rz e śn i p o s ia d a ją c e g o ; 
s k ła d  k o n fe k c ji  d a m sk ie j i  m ęskiej 
— p o d e jrz a n e g o  o p a s e rs tw o  i niej 
le g a ln y  h a n d e l d ew izam i. W s z y s t  
k ic h  k lie n tó w  B r iie k m a n a  i  demo; 
k ra tó w  w rz es iń sk ic h , k tó rz y  z  a r i i  
sz to w a n y m  m ie li  styczność , za p y tf  
je m y  — czy  z ta k im i o so b n ik am i' 
ch cą  b u d o w ać  d e m o k ra ty c z n ą  p rz y  
sz lość P o lsk i!
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ŻNIN

Z w iązek  Z aw . Z ak ł. U ży t. P u b l. 
„ P ra c a  P o ls k a "  o d d z ia ł w e W rz e śn i 
d o ręczy ! w d n iu  12 bm . Z a rzą d o w i 
M ie jsk ie m u  w e W rz e ś n i  „M em o­
r ia ł "  z a w ie ra ją c y  ż ą d a n ia  1) u n o r ­
m o w a n ia  s p ra w y  z a tr u d n ie n ia  bez­
r o b o tn y c h  m ie jsk ic h , 2) s p ra w y  
m ie sz k ań  (b a ra k i) .  3) o p ie k i sp o ­
łecznej. P o s ta w io n e  s łu sz n e  w  p o ­
s tu la ta c h  p o w y ższy ch  ż ą d a n ia  k o ­
n ie c z n e  są  ze w zg lędu  n a  zu p e łn e  
zu b o żen ie  i  w p ro s t b e z n a d z ie jn e  po 
ło żen ie  b e z ro b o tn y ch  w e W rześn i.

W  c z as ie  trw a ją c y c h  w, Zrani1 
T a rg ó w  P a łu c k ic h  o d b y ły  s ię  ta^ j 
ju ż  d w u k ro tn ie  u d a n e  t a r g i  k rafll 
ne, w  k tó ry c h  w zięło  u d z ia ł  p r z e ­
sz ło  100 s t r a g a n ia r z y  z W ielfcopci' 
s k i i  P o m o rz a .

W ś ró d  s t r a g a n ia r z y  za u w aż o #  
d u ży  p ro c e n t cz łonków  iS t r o n n ic t^  
N aro d o w eg o . W s k a z u je  to  n a  reW  
n e  i k o n k re tn e  w y n ik i  p r a c y  S tr< ^ | 
n ic tw a  N aro d o w eg o  w  dziedz in ’ 
p o lsz cz en ia  n asze g o  h a n d lu , i 
d z iś  zażydzonego .


